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Pan; V ii le le  pracował wczoray z Królem; 
W St. Cloud.

Generał Hrabia Segur dotknięty osobiście 
W dzie le  Generała Gourgaud, wyzwał tegoż 
na poiedynek. Sekundanci pierwszego byli 
Hrabia L obau, Hrabia Dejean i Hrabia St, 
Aułaire, w szyscyniegdyś Adiutanci N apoleo­
na; sekundanci drugiego Półkownicy diy 
Champ i Morbot, i Generał Pajoh Ci pano«- 
wie udali się onegday trzema róźnemi rogatka­
mi na umówione mieysce przed rogatkę Róu- 
le. Zandarmerya przeszkodziła pojedynkowi, 
odbył się wczoray. Naprzód Generał Segur 
Został lekko ranionym w ramię, a potem Ge­
nerał Gourgaud otrzymałranę wpiersi. Świad­
kowie rozstrzygnęli poiedynek za ukończony

i' nie mogący za sobą pociągnąć żadnych dal­
szych skutków. (Jakiey broni ci panowie u- 
źyli, nie powiadaią gazety.)

G  dziele P. Gourgaud tak się  ied en  zd z ie n ­
ników naukowych wysłowią: „Niepowaźamy  
się ieszcze sądzić o prawdziwości lub fałęzy- 
wości poczynionych Panu Segur zarzutów. 
Chcemy tylko mówić o duchu 1 układzie pi­
sma Generała Gourgaud. Pierw sze , co nas 
uderza,, iest to , iź Generał Gourgaud nie pi­
sał swego dzieła w duchu prawdy, z spokoy- 
nością umysłu i b ez  wyzywania swarów pole­
micznych.. Pan Segur nieobraia nikogo w 
swem dziele, a książka, przeznaczona zbiiać 
iego twierdzenia, iest pełną uraz przeciw n ie­
mu, iest wyzwaniem, paszkwilem; Niewiern, 
—' mówi autor tego artykułu — czyli sława 
Napoleona zyska wiele na zaprawionein tak 
wielką goryczą rozbieraniu dzieła, które w o-  
góie z tak szczerem uwielbianiem Napoleona-  
— i wprawdzie tak szczerem , iź ie niekiedy  
ślepem nazwać trzeba, — iest napisane, iak
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d z i e ł o  H r a b i  S e g u r .  L e c z  w  tern każ dy  się 
z  n a m i  z g o d z i ,  ź e  to a n i  i es t  cechą,  d o b r e g o  
t o n u ,  a n i  p r z y n o s i  p o ż y t e k  s p r a w i e  , z a  k tó r ą  
s i ę  kto z a p a l a ,  m i ę s z a i ą c  tak  b a r d z o  g n i e w  
s w ó y  d o  l i t e r a tu ry .  G d y b y  s i ę  tak p o s t ę p o ­
w a ć  g o d z i ł o ,  g d y b y  k a ż d y  o b y w a t e l  za  s w e  z 
o tw a r t o ś c i ą  w y n u r z o n e  z d a n i e  n a r a ż o n y  b y ł  
n a  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  k r w a w e y  z e m s t y  , s p ó -  
ł e i z e ń s t w o b y  z a w s z e  b y ł o  n a p a s t o w a n e ,  a 
p r a w d a  z a g r o ż o n ą .  A b y  w  t y m  t o n i e  t o cz y ć  
s p o r y ,  t r z e b a  b y ć  z u p e ł n i e  n i e o b e z n a n y m  z 
d u c h e m  w o l n o ś c i ,  k t ó r y  i e s t  z n a m i e n i e m  n o -  
w e y  F r a n c y i .  Z d a n i e m  G e n e r a ł a  G o u r g a u d ,  
k s i ążka  P a t i a  S e g u r  n i e b y ł a b y  iak  t y lko  n i e ­
w d z i ę c z n o ś c i ą  p r z e c i w  N a p o l e o n o w i ;  r o z u ­
m i e ć  i n a c z e y  m yś l  N a p o l e o n a ,  iak i ą  P a n  
G o u r g a u d  r o z u m i e ,  i es t  to  z n i e w a ż a ć  g o ;  n a ­
z y w a ć  go  c h o r y m ,  ies t  t o  o b r a ż a ć  s a m e g o  P a  
n a  G o u r g a u d .  P i ę k n e m  i e s t  z a i s t e  z a c h w y c e ­
n i e  d l a  w ie lk i e g o ,  n i e s z c z ę ś l i w e g o  m ę ż a ,  l e c z  
z a c h w y c e n i e  to  p o w i n n o  m i e ć  g r a n i c e ;  a l e ­
ż e l i  p o d z i w i a m y  p o ś w i ę c e n i e  w d n i a c h  n i e b e ­
z p i e c z e ń s t w a ,  t o  n i e  c h c e m y  d e s p o t y z m u  w  
cza s i e ,  g d z i e  t e n ,  co u w i e l b i a  N a p o l e o n a ,  i es t  
r ó w n i e  w o l n y m ,  iak t e n ,  co  g o  p o t w a r z a ,  i 
g d z i e  t y lko  i d z i e  o  wy i a ś n i e n i e  o p i n i i  p u b l t -  
c z n e y ,  a b y  s i ę  p o r o z u m i e ć . “

W czo ray  sądził Sąd 6 m łodych  15- - -  I7le- 
tn ich  z łodz ie i ,  którzy iuź raz zą kradzież byli 
ukarani.

J e d e n  z t u t e y s z y c h  u c z n i ó w  s z k o ł y  praw-a 
w y d a ł  d ó  sw y c h  k o l l e g ó w ,  k tó r y c h  10 , 00 0  l i ­
czy ' ,  p a t e t y c z n ą  o d e z w ę ,  a ż e b y  c h o y n i e y s z e  
i a k  d o t ą d  sk ł a d a l i  dla  G r e k ó w  of i ary .

P l e b a n  w  T r e m o u i l l e - M a r c h a l  w  D e p a r ­
t a m e n c i e  C a n t a l ,  z o s t a ł  z a  c i ę żk i e  z b r o d n i e  
p o y m a n y  i d o  w i ę z i e n i a  M a u r i a c  o d d a n y .

J e d e n  z  d z i e n n i k ó w  z a w i e r a  co n a s t ę p u i e :  
„ W e F r a n c y i  i es t  z w y c z a i e m  p r z y  o b c h o d a c h  
w e s e l n y c h ,  o d w i ę z y w a ć  p a n n i e  m ł o d e y  p o d ­
w i ą z k ę ,  k r a i ać  i ą  n a  kaw a łk i  i t e  r o z d a w a ć  
m i e d z y  gośc i .  C z y n n o ś ć  ta b y w a  z w y k l e  
n a j s t a r s z e m u  i n a y g o d n i e y s z e m u  z p o m i ę d z y  
n i c h  p o w i e r z a n ą .  N a  w e s e lu  có rk i  M i n i s t r a  
V i l l e l e  p r o s z o n o  o t o  X i ę d z a  B i s k u p a  H e r -  
m o p o l i t a ń s k i e g o .  D ł u g o  s i ę  w y m a w i a ł  p o d -  
i ę c i a  tak ś w ia t o w e y  c z y n n o ś c i ,  l e c z  n a r e s z c i e  
p r z y s t a ł  n a  t o ,  g d y  m u  p r z y p o m n i a n o ,  iz  
w i e l u  B i s k u p ó w  d o p e ł n i ł o  t e g o  o b r z ą d k u .  
O d w i ą z a ł  o n  t e d y ,  p o k r a i a ł ,  r o z d a ł  p o d w i ą ­

zk ę  i p o d ł u g  z w y c z n i n  w ł o ż y ł k a w a ł e k  w  d z i u r ­
kę  g u z i k o w ą  f raka  s w o i e g o .  N a z a i u t r z  uda ł  
s i ę  B iskup  d o  K r ó l a .  P o k o i o w y  i e g o  w id z i a ł  
t ę  w s t ą żk ę ,  l e c z  s ą d z ą c  ź e  to  iest  iaki  n o w y  
o r d e r ,  z o s t a w i ł  i ą  w  d z i u r c e  g u z i k o w e y .  N ie -  
w ysz ło  ki lka m i n u t ,  g d y  X i ą ż ę  De l f i n  p r z y b y ­
wsz y  d o  K r ó l a , z w r ó c i ł  i e g o  u w a g ę  n a  t en  
n o w y  o r d e r .  T e r a z  d o p i e r o  s p o s t r z e g ł  I l l u -  ! 
s t r i s s i r nus  o m y ł k ę ,  u p i e k ł  r a k a ,  i w y b e ł k o t a ł  
n a z w i s k o  V i l l e l e .  D e l f i n  p o m i a r k o w a ł  co  za ­
s z ło  i w i n s z o w a ł  p o m i ę s z a n e m u  o r d e r u  p o d ­
wiązk i .  K r ó l  s i ę  śm ia ł ,  a B i s k u p  w y w i n ą ł  s i ę  
z  a m b a r a su '  r z e k ł s z y :  H o n n y  so'it q u i m a i
y pensa. “

D zienn ik  R o z p r a w  z a w i e r a  o b s z e r n y  a r t yku ł
0  po l i t yc e  F r a n c y i  w  p o r ó w n a n i u  z p o l i t y k ą  
A n g l i i ,  w k t ó r y m  m i ę d z y  i n n e r n i  w y r a ż o n o :  
„ O b e c n e  A n g l i i  p o ł o ż e n i e  n i e  m a  s o b i e  ró­
w n e g o  z  d a w n i e y s z y c h  c za só w  tak p o d  w z g l ę ­
d e m  z e w n ę t r z n y c h ,  i a ko  też  w e w n ę t r z n y c h  
s t o s u n k ó w .  P o w s t a n i e  p ó ł n o c n e y  A m eryk i

o d a l o  czę śc i  E u r o p y  o r ę ż  w r ę c e ;  A m e r y k a
i s zp ańska  p r z y b i e r a  p o s t ać  r e p u b l i k a ń s k ą  

b e z  i e d n e g o  wys t r za ł u .  N i e  u c z y n i o n o  n ic ,
1 z o s t a w ia i ą  w szy s t ko  w o l i  B os k i e y .  A n g l i a  
k o rz y s t a i ą c  z  p i e r w s z y c h  c h w i l ,  z b o g a c i ł a  
h a n d e l  s w ó y  n o w e m i  ź r ó d ł a m i  d l a  6 w y ć h  r ę -  
k o d z i e ł .  S to s u nk i  z e w n ę t r z ń e  n i e p o s t r ę c z a i ą  
o p p o z y c y i  a n g i e l s k i e j  ż a d n e g o  m a t e r y a ł u ;  i  

ws zys tk i e  s t r o n n i c t w a  z g a d z a i ą  s i ę  z  p o l i t y k ą  
P a n a  C a n i n g ;  w ię k sz o ś ć  c h c e  c h w a ł y ,  b o ­
g a c tw ,  p o t ę g i  d a w n e y  A n g l i i ,  a  m n i e y s z o ś ć  
c h c e  JR zec zy p os po l i t y ch .  t  W e w n ą t r z  t akże  
o p p o z y c y a  u s t a ł a ; po  z ł ą c z e n i u  s i ę  P a n a  C a n ­
n i n g  z p r z y i a c i o ł m i  i e g o  H u s k i s s o n e m  i  R o ­
b i n s o n e m ,  p r z e s z ł a  o p p o z y c y a  n a  s t r o n ę  M i ­
n i s t r ó w .  L o r d  L i v e r p o o l ,  L o r d  K a n c l e r z ,  
L o r d  B a t h u r s t ,  L o r d  W e s t m o r e l a n d  i  P a n  
P e e l  s ą  bo h a ty r a rn i  w ię ks zo ś c i  a ry s tok ra ty-  
c z n e y ,  p o d c z a s  k i e d y  P a n  C a n n i n g  i p r zy i a -  
c i e l e  i e g o  r e p r e z e n t u i ą  m n i e y s z o ś ć  d e m o k r a ­
t y c z n ą  i i ey  za sa d y .  P o c z ą w s z y  o d  W i l h e l ­
m a  I I I .  a ż  d o  J e r z e g o  I V .  ko n s t y tu ć y a  a n g i e l ­
ska  za  p o m o c ą  r o z m a i t y c h  k o l e y n y c h  p o l e ­
p s z e ń  dosz ł a  s t o p n i a ,  k tó r y  dz i ś  z a y i n u i e . “  ,

K o n sty tu cyo n is ta  z a w i e r a  o b s z e r n y  a r t ykuł ,  
m a i ą c y  za  c e l ,  w yk a z a ć  n i e p o d o b i e ń s t w o  d o  
p r a w d y ;  a ż e b y  s i ę  m ógł p o w i e ś d ź  p r o i e k t  
z a m i a n y  r e n t y ,  i o d r a d z i ć  z a m i a n ę .  M i n i ­
ster— tak mówi p o m i e u i o n y  D z i e n n i k  —  sa r a
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się teraz przekonywa,  iż został  zawiedzionym 
od kosmopoli tycznych bankierów, którym za­
leżało na chwi lowem podnies ien iu  się papie ­
ró w ,  aby się pozbyć r e n t ,  któremi się r. 1824 
obarczyli.  Wiedz ie l i  oni  do b rze ,  i i  roz trzą­
sanie prawa dostatecznem było do podrażnie­
nia łakomstwa graczy ,  i pewnymi  byc mogli,  
iż od chwili prze łożenia  go I z b o m ,  Ministro­
wie starać się będą  wszeikiemi sposoby o p o d ­
niesienie kursu rent.  Wszystkie sprężyny 
były poruszone.  Do banku powiedz iano:  Z o ­
stawcie p ieniądze  w g iełdz ie;  — do urzędn i ­
ków: Zamieńc ie  wasze renty na 3 procenta;-— 
do g łównych poborców : Obróćcie wasze pie­
niądze na 3 procenta;  — a do dz ienników: 
Zapowiedzcie z szelestem bliskie spłacenie —- 
i tyrn sposopem osiągniono chwilowe p o d n i e ­
s ienie  się rent .  Pytamy się teraz,  póydzieź 
leszcze w gorę kurs rent  i iakiź przy ley igra­
szce g ie łdowey iest prawdziwy interes renty- 
stów? T u  mniema Kons ty tucyonista, iż M i­
nister  życzyć sobie musi podnoszenia  się r en ­
ty do dnia 5 Sierpnia i będzie poruszał  wszy­
stkich sprężyn , aby tak było. Przec iwnie  po 
dniu 5. Sierpnia musi Minis ter  ż y c z y ć , ażeby 
renta nie podnos iła  się zbytecznie,  bez wzglę­
du czy się zamiana uda  lub nie.  Wtenczas  
machiny przestaną działać, podług wszelkiego 
podobieństwa do prawdy 3 procen ta ,  kiedy 
fundusz umorzenia  iedynym pozostaie bodź­
cem,  spadną  niżey 75, a to pociągnie za sobą 
spadnienie 5 procentów niżey pari. L e c z  
W tym przypadku fundusz umarzaiący musiał­
by ie kupować,  a wypadek byłby ten ,  iż 3 
procenta-musiałyby spaść do swey naturalney 
wartości,  to iest ha 60. W pra w ione  w ruch 
fundusze są bardzo wielkie i n iemogły chybić 
swego momenta lne go  skutku. l a k  ie wyli-  
czaią: Ins tytut  M o n t - d e - P i e t ę  pożyczył  na 
renty 8 mi i l ionów; kassa inwalidów 6 mill io- 
nów;  kassa konsygnacyina kupiła 16 mii l ionów 
i t. d. co wynosi  ogółem 219 miilionów', które 
iednak powiększey części iak riayprędzey będą 
musiały znow u być zwrócone .  — Z tego 
wszystkiego Konstytucyonista taki wyprowadza 
wniosek ,  iż rentyści ,  którzy niechcą  wdawać 
się wspekulacyą,  mo gąbezpiecznie  zatrzymać 
renty,  ile źe o spłaceniu ani myśleć,  i i e  inni  
nayłepiey uczynią przedaiąc teraz , gdy renta

nad  102 i/a s toi ,  aby w poźnteyszym czasie 
taniey znowu kupować.

W  T oul ous e  i tamteyszey dyecezyi  rozdaią 
darmo pismo arkuszowe pod tytu łem:  „ O  ko­
rzyściach z przywrócenia  duchownych zako­
nów.  “  Zaczyna  się od tych słów: Zakonnicy  
(mnichy i mniszki)  są to dobrowolne  ofiary 
dla powszechnego dobra.  Oni  pokutę czynią 
za lud ,  oni  się modlą  za lud ,  oni  sprowadza­
ją z nieba błogosławieństwo na k ray ,  w któ­
rym mieszkaią.

Piszą z Ł a rn ak a  na Cyprze:  W S y r y i  pokóy 
p an n ie ;  w o y n a ,  którą Xiąźęta E m i r  i Bekir 
wied li ,  skończyła się. Ostatni podda ł  6ię,  i  
zapłaci ł  zwycięzcy kosztów woiennych  3000 
kies. Jednak  więcey niż  wszystko przyłożyło 
się to do uspokoienia ich zatargów, źe Basza 
Eg ip tu  pogroz i ł ,  iż pośle 12,000 woyska 
w gory.

H i s z p a n i a ,
Z M a d r y t u  dnia 5 . L ipca .

D w ó r  wyiedzie dnia 22. m. b. do  I ldefonso.  
— Wciąż  ieszcze mówią  o odda len iu  P a n a  
Colomarde  z Ministrostwa sprawiedliwości.

Lazerna  miał  posłuchanie u Króla,  ale po ­
tem odebra ł  rozkaz ,  ażeby opuści ł  stolicę i 
uda ł  się do Tole do .  — Niektóre ż o n y ,  któ­
rych mężowie  znayduią  się w Gibraltarze i 
L o n d y n i e ,  tudzież różne  osoby,  n ie  maiące 
tu żadnego zatrudnienia,  musiały opuśeićMa-  
dryt.  Między  ostatniemi znayduie się nawet 
G enera lny  Sekretarz Junt y  Apostołskiey.

D w a  półki  milicyi prowineyalney wykom- 
me nde ro w ano  do Bilbao i Wi t tory i ,  gdzie,  
iak się zdaie,  spokoyność nie iest ieszcze przy­
wróconą .

Francuski  Genera ł  L a l o y e r e , Dowódzca 
gwardyi  szwaycarskiey, opuści M adr y t ,  a na  
iego  tnieysce przybędzie Xiąźe Broglie.

P a d a  Kastyliyska maiąc sobie z st rony Kwi­
lą przełożone  zapytanie:  czyli uznaie polrze- 
bnetn przywrócenie  inkwizycyi, zażądała zda­
nia Fiskałów , którzy się za przywróceniem o- 
świadczyli .  N i e  wiadomo ieszcze,  co Rada 
uchwali .

Pr z e d  kilku dniami przybyli  z A n d a l u z y i i  
Kataloni i  nadzwyczayni  gońce ,  którzy przy­
wieźli  Rządowi  doniesienia o w ybuchłych  
tamże zaburzeniach.



Także pola okolicy Madrytu pustoszy sza­
rańcza ; przeszło 2ooo łudzi zaietych iest iey 
tępieniem,

-Od powrotu swego do Madrytu odwiedza 
.niekiedy 1C ról ,z Królową klasztory incognito; 
w tych dniach — iakpow iada ią— był w kla­
sztorze kapucynów. Zwiedził takie w tych 
dniach koszary gw ardyi, gdzie się o  wszystko 
wywiady wał.

Z  .niektórych prowincyi przychodzą prośhy 
do Króla,o przywrócenie Generała Ayrnerich 
na urząd Ministra woyny. Proszący powaźa- 
ią sie nawet ,w dość zuchwałych wyrazach żą­
dać oddalenia Ministra spraw zagranicznych.

Niedawno uciekło ztąd dwóch Szwaycarów 
od stoiącego tu pólku gwardyi francuskiey. 
Półkownik wysłał za nimi pogoń i wezwał 
W ładze woyskowe hiszpańskie, ażeby kazały 
mieć oko na zbiegów. Oddział Król. ocho­
tników spotkał potnienio.nych Szwaycarów w 
.austeryi. Ci dali ogr.ia- zabili i ranili kilku 
Hiszpanów, a nareszcie widząc się w n iebez­
pieczeństwie, poświęcili samym sobie dwie o- 
sta tnie kule.

Królewscy ochotnicy w Sewilli obchodzili 
dzień 13. Czerwca, rocznicę powrotu Króla 
Z Kadyxu do Sewilli, poświęceniem chorągwi.

P o r t u g a l  i  a.
Z L i z b o n y  dnia 29. Czerwca.

Król wydał dnia 24. m. b. .w dzień imienin 
swoich, wyrok amnestyi dla tych, co należeli 
do spisku i powstania z dnia 30. Kwietnia r. z. 
W yrażono w nim : Przebaczam i zapominam 
w.szys.tkim tym, którzy się dopuścili chanie- 
bney zbrodni i przeciw którym proces iuź i.est 
ukończony, i uwalniam ich od kar, na które- 
by ich prawo skazało; daię uwięzionym wol­
ność i znoszę włożony na ich dobra sekwestr. 
Od tego powszechnego przebaczenia wyłą­
czam tylko naczelników i sprawców .spisku; 
rnaią oni kraje moie opuścić i nie powracać 
do nich bez moiego wyraźnego zezwolenia; 
będą im udzielone paszporta. W  tey amn.e- 
styi rnaią także udział naczelnicy zbrodni po ­
pełnionych na .tuteyszyin dworze w nocy na 
29. Lutego, tudzież dnia 25. i 26. Październi­
ka r z., wszystkim zapewnia się wolność. Do- 
brodzieystwo to rozciąga się i do tych, którzy 
.należeli do powstania w mieście Coimbra r, z.;

wszakże ułaskawieni powinni się udać da  
mieysc urodzenia swego, lub tam, gdzie nao- 

.‘S ta tk u  mieszkali., i wolno .im tylko na rom il 
w obwodzie zbliżyć się do stolicy. .Cywilni 
lub woysfcowi urzędnicy nie mogą bez nowm-
go ułaskawienia powrócić do swych p o sa d .__
W  dalszey osnowie wyroku amnestyi wyrażo­
no , iż dla zatarcia pamięci wszystkich tych 
zbrodni i pokrycia wszystkiego, co się do nich 
ściąga,_ niedościgłą okiem zasłoną , maią być 
wszyskie akta zebrane, skassowane i zapieczę­
tow ane, ażeby z nich żaden wyciąg lub doku­
ment dla iakiey certyfikacyi nie mógł być spo­
rządzonym W  końcu wyroku wyraża Król, 
źe iest przekonany, i z dany przez niego przy­
kład posłuży do przywrócenia spokoyiiości i 
pokoiu, i ze każdy dla dobra iedności pogrąży 
w niepamięci wszystkie dawnieysze rzeczy, 
j,Powiadam warń — wspominana końcu Król 
— iż naywiększymi nieprzyiaciołmi ołtarza i 
tronu są właśnie ci,  co tego świętego imienia 
naduźywaią, aby uwodzić słabych, popierać 
stronnictwo, podniecać niespokoyność i zem­
stę, k.tóremi się religia i Królowie brzydzą , a 
które wszystkie boskie i ludzkie prawa odrzu- 
eaią. Dan w pałacu w Ajuda dnia 24. Czer­
wca r825. _ {Podpisał Król.)

Teraz następuie spis osób, które w  skutku 
tego wyroku kray opuścić muszą: Margrabia 
Abran.tes (Don Jose) uwięziony. Antonio 
de P a i ra  Raporo., Porucznik z 6go półku 
strzelców (nieobecny). Antonio de Paiva 
Rapozo, adwokat (nieobec.). Antonio Gam­
b on^  Podpółkownik milicyi (nieobecny); u- 
więzieni Manuel Pin to de Araujo, nadchirurg 
armii; Sebastian de Andraon Negrao, Kapi­
tan ;  Jose "V es i osi mo , policyant; nareszcie 
Joaquim Cordeiro, Królewski stangret, (nie- 
.obecny)5’1 (Podpisał Minister sprawiedliwo­
ści i spraw duchownych.)

d  n g  1 i a,
Z L o n d y n u  dnia 12. Lipca.

Towarzystwo tuteysze ogrodowe mianowało 
członkami korresponduiącymi Króla Karola 
N., Arcy - Kiążęcia Jana Austryackiego i Kró­
lewicza Następcę tronu Pruskiego.

Jeden z tutey.szych znakomitych urzędni­
ków przedsięwziął z polecenia Rządu podróż 
do N tem tec, A.ustryi i Polski, w celu zasią-
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gn ien ia  n ay dokładn iey szych wiadomości o sta­
n ie  rolnictwa.

Rząd Portugalski żądać miał od naszego, 
ażeby przeciw L ordow i Cochrane zachował 
w  mocy prawo , zakazuiące zaciągania ludzi 
dla obcych mocarstw. W in n iśm y  nadmienić, 
iż środek takowy w obecney  chw ili ,  gdzie 
wszystko s ię  czyni, aby przywrócić  zgodę m ie ­
dzy Brazylią i Portugalią , n ie  byłby czćm irr- 
n e rn ,  iak tylko zaspokoieniem  zemsty ofiarą 
pomyślności obu kraiow. L o w iad u iem y  się 
zresztą, i i  Lord  C ochrane wcale inaczey się 
brał w swey przeprawie z R io  do  A ng li i ,  al­
bow iem  kilka okrętów portugalskich, któreby 
m óg ł był zabrać , puścił bezprzeszkodnie , a- 
i e b y  nietam ować przywrócenia poko iu , na 
którym  W . Brytanii iak Brazylii rów nie  wiele 
należy.

Listy  z M arsylii z ap ew nia ią ,  iż w A lexan-  
dryi pan u ie  zaraza morowa w wyższym sto­
p n iu ,  aniżeli sobie naystarsi ludzie  przypo­
m n ieć  mogą.

Gazeta Dublińska w ieczorna d o n o s i ,  że 
w  ostatnim tygodniu  przeszłego miesiąca z ła­
p a n o  przy Bailghire rybę  tak nadzwyczayney 
wielkości, iż się iey naydoświadczeńsi rybacy 
dziwili. Miała g łowę płaską okrąg łą ,  18 cali 
szeroką a 2 cale grubą, a tak ogrom ną paszczę, 
żeby  się  głowa ludzka wygodnie w niey p o ­
mieściła. " K adłub 2 stopy długi iniał grubość 
człowieczego u d a ,  ale nie był szerszy od gło­
wy. O gon  czworokątny był tylko 3 lub 4 cale 
dłuższy i  zakończał się ostro. M iała dwie 
całkowite ręce  ze stawam i, podobnem i do 
ludzkich łokci,  a część bliska ram ion o- 
fcryta była kościami niby żeb row em i; na koń­
cu były łapy z pazurami iak u psów. Brzuch 
był b ia ły ; grzbiet iak cielęcia morskiego. Z e  
środka brzucha  wychodziły  dwie ręce zu p e ł­
n ie  iak ludzkie z pięścią 7 do 8 cah  długości. 
W ie lk i ,  ś redni i mały palec odłączone były 
i- miały paznogcie. W  tern nadzwyczaynem  
zwierzęciu  znaleziono żółć , wątrobę i w nę­
trzności,  iak u ow cy; w żołądku były tylko 
d ro b n e  kamyki. Na nieszczęście nikt z obe­
cnych n ie  pomyślał o  schowaniu tego zw ie­
r z a , i zapew ne ie woda z brzegu znow u za­
brała  z sobą.

A  u s t  r y a .
Z  W i e d n i a  dn ia  13. L ipca.

W  publicznych pismach m ówiono n iedaw no
0 aresz tow aniach , które miały się wydarzyć 
w R zym ie  i w innych mieyscach państwa pa­
pieskiego. T e n  krok nie  m ia ł wcale wprost 
politycznego powodu. M ów im y w p r o s t ,  
bo o pew nych wyraźnych spiskach nie ma m o ­
w y; i e  bowiem karbonaryzm  swego antiso- 
cyalnego charakteru w ź a d n e y  postaci n ie  za­
przeczył, rozuum ie  się samo przez się. Z w ró­
cono od niejakiego czasu uwagę rządu  n a  
związek karbonarski w Pesaro, który przybra ł  
nazwisko: Pellegrini bianchi. A le  to bractwo 
w  Rzym ie tylko między bardzo źle osławio- 
nem i zbierało zwolenników. T o  pierwsze 
pow'odzenie ośmieliło ich ;  i zastawiać zaczęli 
sidła na wyższe klassy, ale im się tylko ie d n e -  
go n iedoświadczonego młodzika udało złowić. 
W krótce  bracia poróżnili s ię ,  i gdy  p rzyszła  
do nayszkaradnieyszych.zdrożności, rząd b y ł  
p rzym uszony  między nich  się wmięszać. J e ­
dnego  z u łudzonych , gdy wpadł w g łęb ią  tey  
przepaści,  u ią ł  żal, W  kilka dn i  po tem  za­
m ordow ano go sztyletami. N a  drugiego pad ł  
l o s , źe miał stać się zabóycą iednego  z b raci;  
ied n ak ,  ch o c iażgodo  tego obowiązywała przy­
sięga związkowa, oświadczył, źe n iem oźe  tego 
wypełnić . Skutkiem tego b y ło ,  źe sam padł 
ofiarą zemsty. M oźnaż wziąć za z łe  rządow i, 
i e  sektę, która wszaleństwie swoiem nayszka- 
radnieyszych chwyta s ię  środków ku wykona­
n iu  n ie rozum nych m a r z e ń , ostro karci? N ie  
iestże to raczey dobrodzieystwem  dla społe­
czeństwa, i dla uwiedzionych naw et,  których 
b ierze w opiekę przeciwko zw odzic ie lom ; 3 
wreszcie dla wszystkich tych , których własny 
rozuin lub uczciwość niedosyć zabezpiecza ód  
niebezpieczeństwa stania się ofiarą zbrodni, 
kiedy rząd zapobiega zepsuciu szerzącem u się 
pota iem nie?  Zaiste n ieprzeszed łieszcze  czas, 
gdzie członkowie tych występnych sekt wy- 
wielb iani bywali od zaślepionych lub n am ię­
tnych reformatorów, iako m ęczennicy praw dy
1 cnoty ; ale wielka niezaraźona massa wie le- 
p iey ,  gdzie prawda i cnota , gdzie szczęście 
i zbawienie się znayduie. W ło c h y ,  tak iak 
i inne  narody oboiętn ie  patrzą na  m ałą  li­
czbę niepoprawnych opę tanych , bezrozum ne 
i bezskuteczne zabiegi czyniących. Nietylko
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w au s t ry a c k i c h  prowincyach, g d z i e  u c z u c i e  
s z cz ę ś c i a  i u k o n t e n t o w a n i a  tak  d a l e c e  w z i ę ło  
g ó r ę ,  źe  p o ł ą c z o n e  u s i ł o w a n i a  w sz y s t k i c h  
n i e p r z y j a c i ó ł  p o r z ą d k u  n i e  b y ł y  w s t a n i e  g o  
w z r u s z y ć ;  a l e  i  w i n n y c h  w ł o s k i c h  k r a t ach ,  
b y c z e n i e  s p o k o y n o ś c i  i es t  p o w s z e c h n e ; a p o  
t y l u  n a u c z a j ą c y c h  d o ś w i a d c z e n i a c h ,  i p r z y  
t a k  s zc zę ś l iwe rn  p o r o z u m i e n i u  r z ą d ó w ,  , n i e  
ł a t w o  s i ę  o b c e m u  i a k i e m u  p o d s z c z u w a c z o w i  
u d a ,  zn a l e ść  n a  i a k i m  b ą d ź  p u n k c i e  t ey  w y ­
s p y  p r z y s t ę p  d l a  z g u b n y c h  s w o i c h  n a u k  i  p ro -  
i e k t o w .

T V  ł  o  c h y.
D o s tr ze g a c z  A u strya cH  z  d n i a  16. L i p c a  za ­

w i e r a  n a s t ę p u i ą e ą  k o n w e n c y ą  m i ę d z y  N .  C e ­
s a r z e m  A u s t r y a c k i m  a N .  K r ó l e m  N e a p o J i t a ń -  
s k i m ,  z a w a r t ą  w  M e d y o l a n i e  d n i a  28- M a i a  r ,  
b .  —  A r t y k u ł  i .  W o y s k o  aus t r y ac k i e  p o s i ł ­
k o w e  p o z o s t a n i e  n a d a l  d o  r o z r z ą d z e n i a  K r ó l a  
J m c i  N e a p o i i t a ń s k i e g o  d o  o s t a tn i e g o  d n i a  
M a r c a  1827 . ,  p o d  w a r u n k a m i ,  k t ó r e  z a w a r t ą  
p o d  d n i e m  18. P a ź d z i e r n i k a  i 821 w  N e a p o l u  
k o n w e n c y ą  zo s t a ły  u s t a n o w i o n e ,  i s t o s o w n i e  
d o  z m i e n i o n y c h  p o s t a n o w i e ń ,  z a w a r t y c h  w  
d o d a t k o w y c h  a r t y k u ł a c h  p o d p i s a n y c h  w  N e a ­
p o l u  dn i a  24. S i e r p n i a  1323 i d n i a  31.  S i e r p n i a  
I 824 ,  a d o  k tó ry ch  i e s z cz e  n a s t ę p u j ą c e  zo s t a i ą  
p r z y ł ą c z o n e .  A r t  2. G d y  s t an  f i n a n s ó w  K r ó ­
la  J m c i  N e a p o i i t a ń s k i e g o  n i e  d o z w a l a  w ię k ­
s z e g o  w y d a t k u  n a d  u t n o w i o n y  dla  w o y s k a  zay-  
m u i ą c e g o  d o  m i e s i ąc a  M a i a  18 26 ;  z  d r u g i e y  
t akże  s t r o n y  ska rb  au s t ryack i  n i e  m o ż e  p o d e y -  
i n o w a ć  c i ę ż a ru  z p r ze -d łuż en i a  t e r m i n u  ok ku -  
p a c y i n e g o :  z a cze rń  l i c zba  w o y sk a  a us t ry a -
ck i e g o  w  o b u  czę ś c i ach  k ró l e s tw a  i na  b y ć  w 
tey  p r o p o r c y i  z m n i e j s z o n ą ,  i żby  p r z e z  z a m i e ­
r z o n e  t y m  s p o s o b e m  o s z c z ę d z e n i a  u sk u t e ­
c z n i ć  s i ę  da ło  p r z e d ł u ż e n i e  o k k u p a c y i  aż do  
u m ó w i o n e g o  p o p r z e d n i m  a r t y k u ł e m  t e r m i n u ,  
b e z  p r z e s t ą p i e n i a  w y d a t k ó w  a r t y k u ł a m i  do da -  
ł k o w e m i  z dn i a  31. S i e r p n i a  1824. u s t anowi©-  
n y c ł i , o z n a c z a j ą c  z a r a z e m  m i n i m u m  z m n i e y -  
s z e n i a  n a  l i c z b ę  1 5 0 0 0  l u dz i ,  A r t .  3.  G d y ­
by  zaś  e t a t  w o y sk o w y  K r ó l a  J m c i  N e a p o l i t a ń -  
sk i eg o  d o s z e d ł  t ak i ego  s i ły  i i c z b o w e y  s t o pn i a ,  
I żb y  M o n a r c h a  t en  u z n a ł  p o t r z e b n e m  z m ń i e y -  
szt i - i ie p o w y ź s z e y  l i c zb y  wo ysk a  b e z  n a r a ż e ­
n i a  b e z p i e c z e ń s t w a  k r a ió w  s w o i c h ,  w ó w c z a s  
n a  ż ą d a n i e  J e g o  u s t a n o w i ł o b y  s i ę  to  z r n n i ey -

s z e n i e  n a  12 , 0 0 0  l u dz i ,  a w y n i k a j ą c e  z  z m n i e y -  
s z e n i a  z  1 5 ,0 00  n a  1 2 , 0 0 0  l u d z i  o s z c z ę d z e n i e  
r a c h o w a ł o b y  s i ę  n a  k o r zy ś ć  sk a r b u  K r ó l a  J m c i  
N e a p o i i t a ń s k i e g o .  A r t .  4.  P o n i e w a ż  n in i ey*  
szy  a r t yku ł  d o d a t k o w y  w y m a g a  o d d z i e l n e g o  
ak tu  z a t w i e r d z a j ą c e g o  w  g r a n i c a c h  d r u g i m  a r ­
t y k u ł e m  o p i s a n y c h  , z a c z e t n  akt t ak ow y  s t an o -  
w ic  b ę d z i e  p r z e d m i o t - d a l s z e g o  u k ł a d u ' r n i ę d z y  
R z ą d e m  S ye y l i y sk i m  a n a c z e l n y m  W o d z e m  
z a y m u i ą c e g o  w o y s k a  au s t ry ac k i  eg o .  A r t  r
A r t y k u ł y  u m ó w  z d n i a  13. P a ź d z i e r n i k a  18*2 1 ,’ 
z  dn i a  24. K w i e t n i a  1823 i z  d n i a  31.  S i e r p n i a
1824 ,  k t ó r e  s i ę  n i n i e y s z e r n i  a r t y k u ł a m i  d o d a -  
i k o w e m i  a n i  z m i e n i a j ą ,  an i  o g r a n i c z a j ą ,  u t r zy -  
r nu j ą  s i ę  w s w e y  z u p e ł n e y  m o c y .  U m o i v ę  tę 
p o dp i s a l i  o b u s t r o n n i  P e ł n o m o c n i c y .  D a n  
w  M e d y o l a n i e  d n i a  28. M a i a  ro k u  z b a w i e n i a
1825. ( L .  S )  P o d p .  H r a b i a  F i q u e l m o n t .  —  
( L .  S.) P o d p .  K a w a l e r  M e d i c i s ,

N i e m c y .
^Gazeta m ia s t a  F r a n k f o r t u  p o d  d n i e m  J 2 t y i a  

L i p c a  z a w ie r a  n a s t ę p u j ą c y  a r t y k u ł : „ D z i e n ­
n ik  F ra n k f o r t s k i  ( J o u r n a l  d e  F r a n c . )  u m i e ś c i ł  
m o c n ą  m o w ę  z t ąd  d a t o w a n a  n a  o b r o n ę  R e d a ­
k to r a  D o s t r z e g a c z a  w s c h o d n i e g o ,  k t ó r a  go  
m a  p o c i t s z a c  za  m o c n e  o b w i n i e n i e ,  ź e  ies t  
r e n e g a t e m .  N i e  r o y ś l e m y  m i e s z a ć  s i ę  w  t e n  *
sp o r ,  a t e r n m n i e y  g o  r o z s t r z y g a ć ;  o ś m i e l a m y  
s i ę  t y lko p o w ą t p i e w a ć  o  p e w n o ś c i  dy k t a t o r ­
sk i e go  w y r o k u :  ż e  T u r c y  n i e  c z y t a i ą  i n i e  pi-  
s zą ,  i p r o s i e m y  o  o b i a ś n i e n i e .  R o z u m i e l i b y ś ­
m y , źe  l u d ,  k tó r y  n i e  p i s z e  i n i e  c z y t a ,  n i e  
p o t r z e b u i e  a n i  s z k ó ł ,  a n i  b ib l i o t e k .  A  ot©
P .  H a m m e r ,  św i a d e k  w i a r y  g o d n y ,  w  p i e r ­
w s z y m  t o m ie  d z i e ł a  s w e g o  o G a r o g r o d z i e  i  
.B os fo r z e , n a  k a r c i e  509— 515 w y l i cz a  m n ó ­
s tw o  t ak i ch  i n s ty t u tó w  w s to l i cy  p a ń s t w a  o t fo -  
m a ń s k i e g o .  W  G a r o g r o d z i e  d l a  t u r e c k i e y  
m ł o d z i e ż y  z n a y d u i e  s i ę  1653 e l e m e n t a r n y c h  
s z k ó ł e k  1 515 Jcol iegiów ( a k a d e m i i ) ;  m n ó s t w o  
s z k ó ł ,  g d z i e  w y k ła d a ł y  k o r a n ,  p o w i e k s z e y  
częśc i  p r z y  m e c z e t a c h ;  na f con i ec  20  p u b l i -  
c z n y c h  b ib l i o t e k .  C z y  to  ws zys tko  m a  tylko 
b yc  dla c e c h o w y c h  u c z o n y c h  ( U l e m a s )  p r ze -  
z n a c z o n e ?  a g d y b y  i tak b y ł o ,  c zyż  to  s t r ó ź e  * 
n a u k  rne  n a l e ż ą  d o  n a r o d u ,  a by  m o ż n a  m ó ­
w i ć ,  z e  T u r c y  n i e  c zy t a i ą  i n i e  p i s z ą ?  D o ­
p ó k i  n i e  t r ądz ie  to z d a n i e  u d o w o d n i o n e ,  u w a ­
ż a m y  i e  z a  r ó w n i e  f a ł s z y w e ,  i ak  o w o ,  k tó r e -
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go dotąd nikt nie w ynurzy ł:  i d  T u rcy  są na- 
rodem /naukow o - wykształconym, iak N iem cy, 
Francuzi lub Anglicy. Z rtsz tą  owe oświad­
czenie Dziennika Frankf. daie się tein uspra­
wiedliwić, źe często w państwie ottomańskiein 
tak idzie , iak gdyby n ikt nie umiał ani czytać, 
ani pisać- “

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z  W a r s z a w y  dnia 19. Ińpca .

O głoszono  wyrok N. Pana wydany dnia  52. 
Maja r. b. utwarzaiący Komitet o d dz ie lny ,  do 
którego udawać się rnaią Starozakonni króle­
stwa, we wszystkich sprawach tyczących się 
ich stosunków ogólnych- Pierwszy rn obowią- 
skietn Komitetu b ędz ie ,  przeyrzenie  wszel­
kich urządzeń i przepisów, wydartych w ro ­
zmaitych epokach co do S tarozakotm ych, o- 
n z  przedstawienie względem nich, swych po- 
s trzeżeń Namiestnikowi w kładzie, za pośre­
dnictwem Ministra wyznań relig. i ośw. Publ. 
Komitet ma po lecone podawanie wniosków 
co do zmian, któreby w powyższych u rządze­
niach uznane  były za po trzebne dla dobra 
S tarozakonnych , co do nowych postanowień 
i środków, względem nich przedsięwziąść się 
maiąęych. Komitet składać się będzie z D y ­
rektora i 2 ch A ssessorów , mieć oraz będzie 
Szefa bióra i  2 ch Sekretarzy. D odana  im bę­
dzie Izba  doradcza, z łożona z członka w zna­
czeniu Naczeln ika, i z tyciu in n y ch ,  którzy 
wyznania starozakonnego być w inni. E ta t 
wydatków, na utrzymywanie Komitetu wy­
noszący sum m ę 45,000 złt. roczn ie ,  iest za­
tw ierdzony, F u n d u sze  zaś po trzebne na cel 
powyższy, w roku bieżącym pob ierane  być 
maią z opłaty bile towego, uiszczaney przez 
żydów do W arszaw y przybywaiących.

Już  5 miesiąc upływa iak Dziennik W ileński 
umieścił Nekrolog Hilarego  Zalewskiego, w y ­
dawcy pism rozm aitych , donosząc , iż tenże 
w 2ątym roku życia przeniósł się do w ieczno­
ści. Takow y nekrolog powtórzyły inne  pis­
ma peryodyczne. O negday odebrano w W  ar- 
szawie własnoręczny list tegoż H .  Zalewskie­
g o ,  pisany z W ołyn ia  przed  kilkunastu dnia­
m i , co d ow odz i,  H e  wspomniony nekrolog 
by ł zawczesny.

P ew ien  U rzędn ik  gubern i W ołyńskiey, ia- 
dąe w m iesiącu Czerwcu r. b. w ieczo rem , tra­

it tern 7. Żytomierza do N ow ogrodu W o ły ń ­
skiego, był świadkiem szczególnego .f tn o m o -  
uu. O błok ognisty formy pirainidalney, m a- 
iący około 6ciu stóp wysokości spadłszy n a  
z ie m ię ,  wydał pa rę  z  siebie. U rzędnik  zaś 
na tern m ieyscu znalazł massę kleiowatey rna- 
teryi. Z  tego pow odu przepowiadają wielkie 
upały. T e rm o m e tr  dn ia  14, Czerwca p. n . s. 
okazywał w cieniu  25 stóp.

N ied aw n o  do pew nego właściciela wsi p rzy­
b iega chłop ze skargą, źe mu sąsiad kurę za­
bił. P rzyw ołany sąsiad tłumaczy s ię ,  źe tę  
kurę  kilka razy w swych konopiachznalazł, że 
przestrzegał iey właściciela o tem, co iednak 
n ic  n iepom ogło . Pow ód  zupe łn ie  temu za­
p rzecza , twierdząc źe obźa łow any , na złość 
tę  kurę inu zabił. W łaścicie l  kazał kurze 
brzuch ro z e rz n ąć ,  gdzie  ieszcze świeże z n a ­
lez iono  konopie ,

R  o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a .  — D nia  13. Czerwca l i ­

czne zgrom adzenie  publiczności zebrało się  
n a  W olkow em  p o lu ,  dla przypatrywania s ię  
n iedaw no  u nas, na w zór Anglików, zapro­
w adzonem u widowisku gonitw konnych . O b ­
wód mieysca, 'n a  gonitwy obranego, więcey 3 
w io rs t ,zaym uie ,  a uprzą tn iona  droga, wy­
tknięta była białemi słupami, do pew ney o d ­
ległości. Na tem mieyscu, od którego zaczy­
nały  się gon itw y , przyrządzony był balkon i 
dzwon do dawania znaku. I n n y  balkon iest 
w  bliskości g a le ry i , przygotowany dla publi­
czności (za weyście do niey płaci się 5 ru b l i ;  
ale z otwartego pola i z po iazdów , rów nież  
dobrze widzieć m o ż n a )  Dyrektoram i gonitw  
są : Pułkow nik gwardyi Kawalergardów Sze- 
r e m e te w ,  Rzeczywisty R adca Stanu H rab ia  
Matuszewicz (n ieobecny teraz) i Sekretarz P o ­
selstwa A ng . Malet. P ierwsza gonitwa zaczę­
ła się  o w pół do 6. W yścigały  się A n g ie l ­
skie kłusaki E d w a rd ,  H rab iego  D. N. Szere- 
metewa i W edette  Kawalera Maieta. Zakład 
był o 2,500 rub li ,  oprócz zakładów szczegól­
nych  pom iędzy  widzami. E ib e ry a  ieźdca 
H rab .  Szeremetewa była ponsow a, a ieźdca 
Kaw. M eleta ponsowa z żółtym. Edw ard  H r .  
Szerem etewa wygrał zakład. W  drugióy go­
nitwie wyścigały s ię :  M is s -N o e l ,  H r .  Szere­
metewa, l iberya  ieidzca taż s am a , i  H r.  Mo-
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tuezewica kłusak Sir Harry* Zakład 2000 
ruhli,  wygrany przez Miss-Noel, H r.  Szere- 
metewa. D o  3ciey gonitwy poszły 4 konie:. 
H o p e  H r.  B. S. Potockiego, liberya ieżdzców 
błękitna. Joxel H r.  Matuszewica, liberya 
biała z ponsem. Nitrogen Pułk. Szeremete- 
w a , liberya czarna i Edward Hr„ Szeremete- 
wa, liberya ponsowa. Dwakroć się wyściga- 
ły, 1000 rubli zakład, wygrał Nitrogen,. Pułk. 
Szeremetewa. Czwarta gonitwa zostawiona 
dla wszystkich kupców i właścicieli koni. Za­
kład był 1000 rubli z przychodu za weyście 
na galeryą. Na afiszu przeznaczone były 4 
konie: Junja, Pana Romaniego, Merkury Pa­
na Kooke; Paela Pana Dawsona i klacz Pana 
Webstera. Na placu stanęły tylko 3 konie, 
bo klacz kilku dniami przed gonitwami zakoń­
czyła ziemski zawód. W  pierwszym kursie 
Junja wyprzedziła wszystkie, liberya biała z 
różowym. Właściciele koni i amatorowie zo­
stali na mieyscu, w celu przedsięwzięcia 110- 
wey ieszcze gonitwy, dla roztrzygnienia za­
kładu; lecz, źe iuż była godzina 9 , i wilgoć 
napełniła powietrze; przeto większa część pu­
bliczności roziechała się, nie doczekawszy 
się końca. Zgromadzenie widzów było liczne 
i świetne; mnóstwo Dam znakomitych obe­
cnością swą zaszczyciło to ciekawe widowi­
sko. Zbiór cudzoziemców, osobliwie zaś A n ­
glików, był nad wszelkie spodziewanie. M ię­
dzy znakomitszemi podróźnemi znaydował 
się P a n  William Kurtis, szanowny 8oletni 
Starzec, który niegdyś w kraiu swym znako­
mite sprawował urzędy i iest członkiem Par­
lamentu, niezmiernie bogaty człowiek, dosta­
tków swoich nayszlachetnieyszyrn uźywaiąc 
sposobem. Do Petersburga przybył on przez 
samą ciekawość , na własnym jachcie, mają­
cym  wszystkie wygody do przyiemney podró­
ży. P a n  Kurtis nie naymuie domu w mie­
ście ,  lecz mieszka na swym jachcie pośród 
Newy, na przeciw klubu kupieckiego, iw  ru- 
chotnem swoiem mieszkaniu przyimuie i-czę- 
stuie swoich znaiomych. Drugi znakomitszy 
podróżny, Porucznik morskiey służby N. Kró­
la W. Brytanii, Pan H arding, który podróżo­
wał że sławnym Kapitanem L y o n , o którym 
nie raz w Archiwum- Północnem i innych pi­
smach peryodycznych wzmianka była. M ó­
w ię, źe w Sierpniu będę drugie gonitwy,

w  których wyścigać się. maią konie Dońskie 
z  Angielskiemu

Rozmaite wiadom ości.

' Poznań'. — Dnia 17. m.b-.wWarszawier 
po dwutygodniowey widowisk scenicznych 
przerwie, zebrała się licznie tameczna Publi­
czność, aby po tey pauzie, na nowo poić 
oczy i umysł tę równie pożyteczną iak przy­
jem ną zabawą; przyięła z zapałem wystawio­
ne różne sztuki i zaszczyciła wszystkich arty­
stów wywołaniem. W  tydzrień późniey u nas. 
w Poznan iu ,  dnia 24. tegoż m., po kiJkotygo- 
dniowey próżni teatralney, zebrała się do na­
tłoku Publiczność tuteysza w domu widowi­
skowym , aby obok tvystawy dramatyczney 
przez: będące tu obecnie towarzystwo P ana  
C o u r i o l ,  które się stara iak naylepiey'doga­
dzać swym widzom , ubawić się przyjemnym, 
widokiem, tańcuiących Warszawianów; przy­
jęła z zapałem, w upale do skonania, wszy­
stkie wystawione rzeczy i zaszczycała popisu­
jących się artystów chucznemi oklaskami; 
Wczoray nasi goście Warszawscy pokazali się 
drugi raz na scenie i z równem, iak w niedzie­
lę ,  widziani byli upodobaniem. W ieczór 
ten, w którym nam poraź drugi tak przyiemne 
sprawili chwile, nie iest ostatnim; albowiem 
zachęceni dobrem przyięcietn w niedzielę i 
wczoray, gdzie Publiczność także bardzo li­
cznie była zebrana, postanowili tu ieszcze 
czas nieiaki zabawić.

D O N IE SIE N IE  T EA TR A LN E.
W e c z w a r t e k  dnia 28. m. b. trzecia reprezentacya 

w  abonam encie: Ucieczka do Kenilworth, tragedya w  $ciu 
aktach podług W altera Skotta u łożona przez K t i h n e  
(ręk o p ism } . — W  s o b o t ę  czwarta reprezentacya 
w  abonamencie : M oyzesz, czyli Oswobodzenie Izraela  
z  E giptu. Melodrama w  5ciu aktach K l i n g e m a n n a .  
M uzyka Seyfryda. — W n i e d z i e l ę ,  z zawieszeniem 
abonam entu: P as de d eux, w ykonane przez Pana M a u ­
r i c e  i Pannę A n t o n i n ę  P a l c z e w s k ą .  P o tem : 
Śpiewaczki wiejskie. Opera w a c h  aktach. M uzyka F io -  
r  a w a n t  ego.  N a zakończenie: Krakowiacy, w ielk i 
k omiezn o -  panto mimiczny balet w  iednym  akcie, urzą­
dzony przez Pana M a u r i c e .

Poznań dnia 37. L ipca 1815.
C o u r i o l .

(Dodatek.)
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O B W I E S Z C Z Ę  N  I  E .
P rześw ie tna R e g en e y a  zadysponow ała  re ­

skryptem z dn ia  21. b. m . , że obw ieszczen ie  
z  daty 2 j .  Maia r. b. tyczące się d o z o ru  nad  
samopas b iegaiącem i psam i w m ocy swey po- 
zosiaie ,  iednakże  i . w tym sposob ie  z m ie ­
n io n y m  być m a ,  iż właściciele p só w ,  nada ł  i 
aż do os ta tecznego  zadecydow ania ,  n ie  skła­
dan iem  to  s reb rn ików , ale tak iak daw n iey  s ię  
działo, od tu ieyszego  mistrza w ykupow ać m aią  
z n ak i ,  i takowe a n ie  p rzep isan e  o b ro ż e  d la  
psow używać. R ozum ie  się  sam o z s iebie , źe  
osoby, które n u tn e ra  dla sw ych psów w ykup i­
ły, znaków swych w tym roku nabyć  n ie maią 
p rzy c zy n y ;  ci zaś z In te re s s e n to w ,  którzy 
tychże  N rów  dotąd n te n a b y i i ,  znaki iak się 
rzek ło  w ykupić  w inni.

R o z p o rz ąd z en ie  to i in n e  §§. obw ieszczenia  
z  dnia 23. Maja r. b. zostaią z resz tą  w mocy, 
dopókąd  o so b n e  w tym w zględzie  n ie w yidą  
p rzep isy .

P o zn ań  dn ia  23. L ipca 1823.
K r ó l e w s k i e  D y  r e k t o r i u m  P o l i c y i  

i m i a s t a .
'  “5  B  W  I E  S~Z C Z  E  N  I E* "

N as tęp u ią ce  g run ta  i budynki do fu n d u szu  
R estauracy ino*  B u d ow niczego  n a leż ąc e ,  iako 
t o ;

1) g ru n t  i dorn daw niey  P o tarzyckich  pod  
N ro .  134. n a  ulicy W iłh e łm o w sk ie y ;

2 )  g ru n t  dawniey M ielżyńskich  p o d  N r.  142. 
n a  K u n d o r f ie ;

3)  g ru n t  w raz  z d o m e m  daw niey  Faie isk ich  
pod  N r.  27. na St. Alarcinie sy tuow ane,

b ęd ą  w ypuszczone  w dz ierżaw ę na dalsze trzy 
lata od tg o  P aźdz ie rn ika  1825. aż do tego  cza- 
•u  1828- nayw ięcey  ofiaru jącem u.

T e r m in a  licytacyi odbywać się b ę d ą  w Izb ie  
S essyona lney  n a  R a tu sz u :

ad 1) d n i a  2 g o  S i e r p n i a  r. b.  
ad q)  —> 4 t e g o  dro . dto. 
a d 3)  —  M e g o  dto ,  dto.

zawsze o godzin ie  g. z rana. W a ru n k i  licyta* 
eyi m ogą  być?przejrzane w R eg is tra tu rze  rniey- 
*kiey w zw y c za jn y ch  godzinach  s łużbow ych ,

P o z n a ń  dnia 22. L ipca  1825,
Król. Dyrektorium Policyi i miasta.

O B W I E S Z C Z E N I E ,  
W i a d o m o  się c z y n i ,  i i  tu te j s z y  K ro i .  I n ­

spektor policyi N i p p e  i m a łżonka  h g o  T e o ­
d o r a  z K n o b ł a u c h o w  doszedłszy osta tn ia  
w ieku  pełno le tnośc i  wspólność m aiątku i do -  
r o b k u  pom iędzy  sobą wyłączyli 

P o z n a ń  dnia 14. L ipca  2825.
Królewsko - Pruski S^d Ziemiański,

o T b  w  i  e  s z  c  z  e  n  Y K  ’
K u p iec  L e w in  M a n n  z Sw arzędza  i J e g o  

M ałżonka  E s te r  S c h . ł o m e  z S zrnulau  przez 
kontrak t p rzedm ałżeńsk i w d n iu  23. L is to p a d a  
I824. sądow nie  zawarty , tyspólriość maiątku  i 
d o ro b k u  w  ich m a łżeńs tw ie  p o m iędzy  sobą 
wyłączyli,

P o z n a ń  dnia i8- L ipca  1323.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i ' ,
“ Ó B  W I E S Z C Z E N I E T  

W  d n i u  2 (j. in. b. z rana  o go d z in ie  10, 
p rzed  R e fe ren d a ry u sz em  Sądu Z iem iańskiego ' 
Je isek  m a ią  być 4 k o n ie ,  ie d n a  stara bryczka 
i in n e  effekta i p recyosa pu b lic zn ie  nayw ięcey  
daiące inu  n a  d z iedz ińcu  zam k o w y m  sprzedane ,  
n a  który o ch o tę  kupna  m aiącyeh  w zyw am y. 

P o z n a ń  dn ia  2 1 . L ipca  1825.
Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Jeszcze  za czasów bywszego R z ą d u  Król.  

l o ł u r i n .  P ru sk ieg o  w roku  i§ o t ,  został w na-  
ow czasow ym  tu te js z y m  Sądzie m ieyskim  n a  
w niosek  sukcessorów  po  T o m a sz u  i K ata rzy­
n ie  Szynczynskich  m a łżonkach  pozostałych, na  
su m m ę  szacunkow ą ich dawnieyszey* n ie ru c h o ­
mości tu  w  P o z n a n iu  N r o .  319. p o ło io n e y ,  
p io c e s  likwidacyiny te raz  p o n o w io n y  ro z p o ­
czętym . W szyscy  za tem  c i ,  którzyby do rze- 
Czoney su m m y  szacunkow ey  p r e tm s y e  swe 
roscrc m n ie m a l i ,  zapozyw aią  s ię  stosownie  do  
obw ieszczenia  z  dn ia  11 . L 'p e a  1822, aby sic 
n a  te rm in ie

d n i a  19. P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
o  g odz in ie  9. p rzed  W .  Kauifus, Sędzią w na- 
szey Iz łu e  In s trukcy iney  osobiście lu b ” przez  
P e łn o m o c n ik ó w  p raw em  dozw o lonych ,  stawi­
l i ,  swe p re tensye  należycie podali \ takowe u  
fp raw ied łiw tli ,  w celu  którym d o w o d y ,  sk o ro * 1
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takowe są na piśmie* z sobą zabrali-, w przy­
padku niestawienia się zaś spodziewać inaią, 
iż z  swetiii pretensyami do massy summy sza- 
cuukowey prekiudowaneihi, i wieczne rniicze- 
nie tak przeciw Okupicielowi wyrnienioney nie­
ruchomości iako też przeciw wierzycielom, po­
między którym summa szacunkowa podzieloną  
będzie, zaleconem zostanie.

Poznań dnia 31. Maia iga 5.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Z A .P O Z E W  13D Y K T A L N Y ;
Podpisany Sąd Ziemiański zapozywa niniey­

szem starozak. Jozefa Markusa Krosteller, in­
troligatora, lub iego sukcessorów, albo cessyo- 
naryuszów i realnych pretendentów, którzyby 
do nieruchomości w Wrześni pod Nr. 6 poło- 
io n e y ,  teraz staroz. Wolfowi Markussa Zellner 
własney, iakowe mieć mogli pretensye, aby w 
terminie na

d z i e ń  4. L i s t o p a d a  r. b.
Z rana o godzinie 9. przed deputowanym Sę­
dzią naszym Ziem. W . Jekel wyznaczonym, 
zgłosili się i pretensye swe wykazali, z tern atoli 
zagrożeniem, i e  ci, którzyby się na tym termi­
nie niestawiii, z pretensyami sweini wyklucze­
ni zostaną, i o nymze z powodu tego wieczne  
nakazanern będzie milczenie.

Gniezno d. 27, Czerwca 18<35.
Król. Pruski Sąd Ziemiański.

O B W I E S Z C Z E N I E
Ustanowiony przy tuteyszyrn Sądzie Zie­

miańskim Sędzia F l e i s c h e r  i małżonka ie­
go  J o a n n a  E m i l i a  z G e b a u e r ó w ,  wyłą­
czyli przed zawarciem ślubów małżeńskich 
wspólność maiątku i dorobku, co ninieyszem  
na fundamencie przyjętego kontraktu małżeń­
skiego i resp. sukcessyonalnego, do publi- 
czney podaieiny wiadomości.

Międzyrzecz dnia 13. Czerwca 1825,
Królewsko-Pruski Sąd Z iem iań sk i .

O B W IE SZ C Z E N IE .
W  skutku rozporządzenia Król. Przeświet- 

ney Regencyi z d. 24. Czerwca r. b. Nro. 167. 
R . Czerwca, naprawy luteyszych Król. gma­

chów na rok bieżący wyanszlagowane i zatwier­
dzone, maią być przez riaymniey źądaiacych 
entreprenerów uskutecznione. Podpisany 
maiący sobie polecone odbycie tym końcetrt 
licytacyi, wyznacza termin na d z i e ń  ag.  ni, b. 
rano o godzinie g., i wzywa nań mularzy , cie­
ślów, stolarzy, szklarzy, ślusarzów, rnalarzów, 
tapicerów, blachnierzy, kamieniarzy, liwe- 1 
rantów cegły, dachówki, prasku, gliny i drze­
wa, aby się rzeczonego dnia i godziny w po­
mieszkaniu podpisanego pod Nro. 212. na no- 
wem mieście stawili i deklaracye swe złożyli, 
poczem sporządzone w tey mierze protokuły do 
approbacyi Prześw. Regencyi podane zostaną.

Poznań dnia 19. Lipca 1825.
W e r n i c k e ,  Król. Nadbudowniczy.

N o w a  p o s a d a .
Osiadłszy na mocy łaskawie uzyskanego, od 

tuteyszey Król. Przeswiecney Regencyi, de­
kretu z dnia 10. Lipca r. b. iako mayster cechu 
mularskiego, nieomieszkuię tuteyszą i zamiey- 
scową budującą Publiczność o tern nayuniże- 
niey uwiadomić.

Polączam ninieyszem nayuniżeniey prośbę 
zaszczycania mnie tern zaufaniem, które po zło­
żeniu nienagannego popisu i udzielonego mi ? 
na to listu maystrowskiego, godnem być spo­
dziewam się. Celem zaś odpowiedzenia temu 
zaufaniu, które dla mnie iest naypożądań- 
szern, upraszam więc moich szanownych 
współobywateli o natychmiastowe łaskawe zle­
cenia, które iak nayprędzey i rzetelnie usku­
teczniać starać się będę."

Mieszkam w domu pod Nr. 218, blisko Kró­
lewskiego teatru.

Poznań dnia 22. Lipca 1825.
F. T  r a e g e r ,

Kroi. konduktor budowniczy Regpncyiny
i mayster mularski mieyski.

o  U W  1 E S Z C Z E N I  E.
Przy narożniku Wodney i Jezuickiey ulicy 

pod Nr. 189., załozyło kilku tuteyszych inay- 
strów stolarskich skład rozmaitych gatunków 
trun, w ile możności pomiernych cenach.

Poznań dnia 26. Lipca 1325.


